By agłoszeń: Na 1-ej stronie 
| riersz petitowy mk. 4.00, 
na Ill-ej strónie—mk. 2.00, 
na IV-ej stronie — 1.50 f, 


 madesłane za wiersz gar- < 


| montowy — mk. 5.00 Drob- 
3 - ao ogłoszenia po 20 fep 
À . EB WYTAZ. Najmniejsza drob 
E ms ogłoszenie mk. 1.80. 


Rodskcja i Administracja miesz- 
ezą się pod N 4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Śosnowctu, 

( śdzes dla listów i dspesz: 

3 „iskra”, Sosnowiec. 
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= Paryskiego. = 

A Ta y nea dróg oere- 
wych i weneryczne, 

12 rano i od4—7,PP 
t po poł. 


TYLKO 3 DNI! 


POKUTA 


m nia dramat w 5 część. francuskiej wytworni B ci Pathe, 
wykonany przez najwybitniejszych artystów sceny PÓL 


program: 


ANONS! Od 30 bm. MARJA MAGDALENA. 


27, 28-i 29 grudnia. 


Bziennik polityczny, społaczny I terdośi 


TYŁKO 3 DNI! 


Prise i wujaszek komiczny w 2 cz. 


Dla dzieci dozwolone. 
Gg 3 dni: 


0d 27 do 29 grudnia włącznie. 


PETE MUM J A 


wspaniale inscenizowany dramat w 4 częściach, rozgrywający się na tle malowniczych 
pejzaży, ze słynnym włoskim artystą 


TULIO GARMINATI 


NAD PROGRAM; 


Wśród śniegów i lodów Zonale 


Zdjęcie z wojny Europejskiej w 2 cz. 
UWAGA: REA o RE 5-ej, w niedzielę i święta o godzinie « 4. 


Najpopularniejsza w Żagłębiu Dąbrowskim $ 


ILRZĘDNA RESTAURACJA 


wydajej smaczne i zdrowe obiady, śniadania i ko- 
lacje przyrządza e przez uzdolnionych i fachowo 


wyszkolonych kuchmistrzów. 


Polecając się sz. sz. konsumentom, 
pozostaję z poważaniem 


właściciel Ryszard Szczerak. 


D-r medycyny 


Wiad. Bitay- 


aji ordynat. kliniki chorób skór= 
"nych, weneryczn. i moczo-płelo= 
wych. Używ. prop. 914. Analiz. 


mikroskop. 
— 11 g. r., 6—8 pp. Kob. £—6 pp 


ut. Apiatrowiieka (Fabryczna) Mig 
d. Pogody. 


p Kawalarz" Taisa wz aia ełcki" 
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Dla dzieci dozwolone. 


Sobota 27, niedziela 28 i poniedziałek 29 bm. 


ŚĆ Skauge 


dramat wschodni w 5 częściach. i > 
W roli glównej Elten Richter i RZE. Liedke. 


_ Nad program: 


Aki Filie 


w roli głównej. 


NAD PROGRAM: 


Bentysće 
J. Szatensziein 


: GODZINY PRZYJĘĆ: 
od 10—1 1 od 3—6 po poł. - <r 
Leczenie zębów, plombowanie 


wprawianie zębów bez podnie- 


bienia złote korony. 
uł. Modrzejowska J& 3. 


8 


„resztą ziem polskich, 


-haterów, 
powstania; nie są nam zna- , 
ne nazwiska tych, co pier- ` 
wsi złożyli daninę z krwi ` 


| Redakcja otwarta od 8 r 


ny luzakowikam 


Bohaterska śmierć por: Jordaza A 
Powstanie chłopskie na tyłach bolszewików. 


AS 4 (Ai. 
kwartalnie mk. 18.00 — 


syłką pocztową mk. 
fen. miesięcznie, Ce 
meru pójedynczego 


7 wiecz. — Rękopis wns- 
desłanych A pa 
śwracń, 


SZER i - EG 


Gddziały właśne: W Bódzińie ù.. 
Malachowskiégő 9, w A 
browió ul. "Paun 
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HKomanikaty polskie. 


(POA: T) 


Komunikat zażaba SETEN: 
nego z dn. 24 b. 


Front SE 


Na odcinku Dźwiny wzięto 
w walkach patroli, kilkudzie- 
sięciu jeńców bolszewickich i 
dwa karabiny maszynowe, zre- 
sztą na froncie spokój. 


Front wołyński. 


Qddziały nasze dokonały 
Acc na Romanów, gdo: 
167 EONO EE 
o T Myo straty sią 
jacielowi. 


Komunikat z dnia 25 b. m. 
Front litewsko-białoruski. 


W okclicach Koplan i Bo- 
brujska oddziały nasze 'wyko- 
nały śmiałe wypady na pół- 
nocny brzeg rzeki Dźwiny. 
Od Koplan oddział pod do- 
wództwem porucznika Jordana 
zaszedł na tyły belesewików 
i po krótkiej i zaciętej walca 
rozbił ich, biorąc dwa działa, 


Nasze spraw 
Rocznica wyzwolenia. 
Wieikopolski. 


Dzień dzisiejszy, dzień 


.27-my grudnia zapisany jest 


złotymi głoskami w dziejach 
zmartwychwstania umęczo- 
nej Ojczyzny naszej: w dniu 
tym zrzuciła straszne jarz- 
mo krzyżackie dzielnica'po-. 
znańska i połączyła g 
o 
wspólnymi siłami pracować 
nad dalszą odbudową wiel- 
kiej Rzeczypospolitej. - 

Nie znamy dotąd historji 
zbrojnego czynu, którego pa- 
mięć dziś obchodzimy; nie 
znane są nam nazwiska bo- 
którzy dali hasło 


swojej na świętym ołtarzu 


Wolności i Zjednoczenia.*Ale 
wiemy jedno, że wyswobo- 


dzenie tej prastarej dzielni- 


„kim do 
-wstanie to: przybiera z dnia na 


ciu jeńców i zdobycz. wojen A 


stało powodzeniem: id 


"niego państwa, Pi 


oj PARA wskiz oa 


Warszawa, 27 grudnia. i 


id É 


6. karabinów maszynowych, 0 
koło 100 jeńców w tym do- 
wódcę Baterji. W bitwie tej 
poległ * bohaterską jj 
porucznik Jordan. 

W okolicy OQwrucza ną ty- = 
łach bolszewickich szerzy S 
powstanie chłopskie, spov odo: i 
wane przymusowym werbui 
czerwonej armji, po» 


dzień coraz 'powaśnicjee, 'FOZ> 
miary. 


a CARE ZE DNNE NAWIE 


Na froricie większej Eg 
wojskowej nie było. : 
Komunikat z dnia 26. bi ni. 
Front litowsko-białoruski. Je. 


Słaba działalność patrol wy: 
wiadowczych. Nasz wypad pod 
Kracławicami dał kilkudziesię- RE 


Front wołyński. 
Spokój. - BA 
W zastęp. szefa orike pen SE 
Kuliński, pulko Koc 


cy Polski ze szponów 
Ka] wiele oi 


tego, że nie zbrakło 
ni Kilińskich, ani -Glo 
kich, że nie ion 
tradu, ani ofiar, 
cel zamierzony osie 

Poznań i pe 


kolebka naszego 


STELA 


ścioła polskiego, stolica p 
wszych książąt i 


twierdza polsi 
zy pol 


gat 


a najsilniej wy- 
1a przez najgroź- 
roga, dzielnica 
nie tylko naj- 


go tężyzny i zdro- 
zorem nieugiętej wal- 
; ziemię, wiarę i język, 
wzorem niezmordowanej pra- 
cy gospodarczej, kolebką `o- 
drodzonej nauki polskiej, o- 
drodzonego polskiego rze- 
miosła i handlu. 
" Podczas wielkiej wojny 
światowej ta jedna dzielni- 
_ ca świeciła całej Polsce ja- 
'sną pochodnią  niezachwia- 
nej ani na chwilę ufności w 
zjednoczenie wszystkich 
czech zaborów i niewzru- 
mej solidarności i konse- 
kwencji w dążeniu do tego 
zjednoczenia; po wojnie zaś 
pierwsza wytworzyła u 
e silny rząd narodowy, 
dności i zgodzie wszy- 
kich stronnictw oparty. 
_ A po zrzuceniu znienawi- 
dzonego jarzma Poznańskie 
nie odgrodziło się od reszty 
- Polski tak, jak je pomawiali 
_ © tonieprzyjaciele wewnętrz- 
ni Ojczyzny naszej: socjali- 
ści i komuniści. 
- Potem krwawym zlane bo- 
 haterskie pułki poznańskie 


laurach, lecz oto bie- 
gną lotem ptaka na odsiecz 
- Lwowa i biją wroga—ukra- 
„ińca, co chciał wykorzystać 
chwilę i Galicję Wschodnią 
oderwać od reszty Ojczyzny, 
„A potym już widzimy dziar- 
_ skich poznańczyków, jak na 
- wszystkich frontach bolsze- 


Sl asililo skarb nasz zło- 
tem i srebrem, składając 
na ofiarę Ojczyźnie ciężko 
racowany grosz. 
\ ileż razy poznańczycy 
wali nas od głodu! Ile- 
5 zbrakło nam zboża, mą- 
cukru, a znikąd dostać na 
nie można tego było, 
oznańczycy. na pierwsze 
ezwanie słali całe pociągi 
ości do zagrożonej dziel- 


Š aa 


schronienia przed zbi- 
hoersingowskimi! 

ęc nie z imienia tylko 
ń przyłączył się. do 
ii ale przylgnął doń 
duszą, całym Sercem 
;knionym i przynależność 
rdzał na każdym 
ią, pracą i ofia- 
iężnymi. 

tedy uwolnienia 
lski od jarzma pru- 
st dniem radości i 
nego wesela całej 
"W dniu dzisiejszym 
w całej Rzeczypospo- 


_ spoczywają „ani chwili 


Racznicz 27 grudnia. 

Poznań przygotowuje się do 
obchodu swego wyzwolenia z 
pod jarzma niemieckiego w 4. 
27-ym grudnia r. z. 

„Kurjer Poznański“ nawołu- 
je, by polacy poznańscy usu- 
neli resztki napisów i godeł 
niemieckich. A dalej zazna- 
czając, że na obchód ma przy- 
być do Poznania Paderewski, 
pisze: „Niech ten dostojny a 
drogi nam gość przekona się 
naocznie, jak całkowicie Po- 
znań spolszczył się przez ten 
rok. Zawitają też do nas go- 
ście z kresowego Lwowa, gdzie 
i ze świeczką za dnia nie spot- 
kasz żadnych innych napisów, 
jak w języku polskim. Niech 
więc i oni wywiozą z sobą 
dobrą nowinę." 

Zawiązał się też w Poznaniu 
Komitet budowy pomnika Wol- 
ności w Poznaniu. - 

W odezwie świeżo wydanej 
Komitet pisze: „Artyści polacy 
c duszy wrażliwej i czułej na 
przejawy piękna, w każdej 
dziedzinie, o umyśle bogatym, 
a skłonnym do wyrażania się 
różnymi środkami, niech staną 
do szlachetnych zapasów, by 
stworzyć architektonicznie pię- 
kny plac Wolności, a na nim 
wspaniały polski pomnik, godny 
naszego narodu”. 

W dniu 27-ym grudnia będą 
w Pozńaniu zbierane skład- 
ki jedynie na budowę pomni- 
ka Wolności. 


Sisty z Krakowa. 
W grudniu 1919 r. 
(Kor. wł. „lskry*.) 


Wzmogło się znacznie sa- 
mopoczucie Krakowa odkąd, 
dzięki polityce finansowej Bi- 
lińskiego, korona przed kilku 
tygodniami zaczęła szybko 
pąć „się w górę ina dość 
się pawie do dni ostatnich. 

stosunku do marki koro- 
na zajęła stanowisko prawie 
przedwojenne, dająć tym sa- 
mym pole licznym spekulan- 
tom walutowym do tworzenia 
nowych miljonów, a że „for- 
tuna kołem się toczy“, więc 
po kilkunastodniowej „haussie* 
przyszła znów „baissea*, a 
więc i spadek korony. 

Bo też—istotnie—trzeba wejść 
w położenie skromnego posia- 
dacza tej najskromniejszej na 
świecie waluty, a jednocześnie 
konsumenta z pod Wawelu, 
aby zrozumieć, w jak niewy- 
mownie ciężkiej opresji znaj- 
duje się przeciętny inteligent, 
którego pensja z wszystkimi 
dodatkami wojennymi i dro- 
drożyźnianymi wynosi. około 
tysiąca z czymś koron, a wy- 
datek dzienny przewyższa z 
górą sto koron. 

Ta dysproporcja między do- 
chodem a rozchodem jest tak 
rażącą, że nic dziwnego, iż 
staje się u słabszych pod 
względem charakteru jedno- 
stek doskonałą pożywką do 
rozwoju zarazka zgnilizny mo- 
ralnej, korupcji i deprawacji. 
Jednostki mocniejsze, które tak 
łatwo nie dadzą sią sprowa- 
dzić z g'rzedwojennej* drogi 
cnoty, muszą %y6 ponad stan, 
choć żyją nad wyraz skromnie, 

"ży6 muszą w wiecznym nie- 
pokoju, lęku i trwodze, nie 
wiedząc, co jutro najbliższe 
przynieść może, jak ułożyć 
swój budżet, aby wreszcie raz 
koniec z końcem związać. A 
ten charakter Życia „z dnia 
'na dzień*, który zazwyczaj tak 
bardzo był oboy naszemu gro- 
dowi, zaczyna się wkradać dziś 
przez wszystkie pory i szczeli- 
ny osłabionej i wycieńczonej 
wojną indywidualnośsi  ludz- 
kiej. _ | 

Niepokój i trwoga zawisły 
nad naszym grodem, a znikąd 
na razie nie widać wydatnej 

 pomocy.— W dziale aprowiza- 
-cyjnym dotąd niema najmniej- 
B8zej tendencji do jakiejkolwiek 


"poprawy; wprost nawet od- 


* w > a = 


wrotnie, zdaje się, że od pew- 


nego czasu, odkąd już wszyst- 
ko odbywa się w naszym wła- 


snym zarządzie, stosunki ule-. 


gły znacznemu pogorszeniu, a 
jeśli ilościowo i jakościowo 
„ogonki* uległy znacznej re- 
dukcji, to tyłko dla tego, że 
przed odpowiednimi sklepami 
niema już po co stać, wobec 
zupełnego braku artykułów 
pierwszej potrzeby, lub też 
wprost horrendalnych cen. Tej 
duszącej atmosferze, która 
dławi naszą inteligencję, nisz- 
czy ją i rujnuje, musi byó już 
w najbliższym czasie położony 
kres, jeśli sępy i krwiożercze 
pijawki nie mają zapanować 
nad światem i zgnębić świat 
myśli doszczętnie. Wiele prze- 
mawia za tym, że pierwszy 
rozstrzelany paskarz w Krako- 
wie z pewnością nie powinien 
być ostatnim, i tylko ten je- 
dyny radykalny środek może 
położyć kres panoszeniu się 
stugłowej hydry. 
Społeczeństwo zwolna, lecz 


wytrwale, organizuje się, ze~ 


spala, jednoczy w tendencji 
odpornej, tworząc zrzeszenia i 
tzw. „Konsumy*, tą drogą wy- 
powiada walkę lichwie. 

Są to jedynie zaczątki. Wal- 
ka jest dopiero w zaraniu, lecz 
można jej wróżyć „śmiało naj- 
lepsze wyniki, tu też moża w 


SZĄ. ` | 

Rojno i gwarno w mieście, 
lecz wszędzie panuje tylko je- 
den ton, atmosfera przesyco- 
na jest tylko jedynie „wyzie- 
wami* drożyzny. Jeno kupcy 
z „Kongrosówki”* rozgościli się 


w Krakowie „na dobre*, 
szczególnie „drzewiarze” do- 
skonale eksploatują nasze la- 
sy, co im ponoć przynosi Kro- 
ciowe zyski. 

Przeciętny zaś inteligent, w 
wiatrem _podszytej zarzutce 
mknie przez planty wśród ku- 
rzawicy, Szukając jakiegoś ta- 
niego a Giepłego schroniska, 
by spędzić gdzieś wieczór, bo 
zimno z domu wygania. 

A 0 to u nas taż dość trud- 
no—dla trocha wybredniejsze- 
go. W ostateczności więc za- 
gląda sią do nowopowstałego 
teatru „Bagatela*. 


Scenie tej, która w krótkim 


stosunkowo Gzasie zyskała 80- 
bie aplauz gorący pubiiczno- 


ści, zarówno jak innym prze-. 


jawom życia artystycznego i 
literackiego naszego grodu — 
poświęcimy niebawem słów 


arę. 
zeń Basiuk. 


swiety myle prapunowały Polne pó 


Nota Geiczariną do 


Rosji sowieckiej zwrócił się do 


rządu pelskiego zZ propozycj 


pokojową. W nocie tej pisze 


Cziczerinp, :że jeszcze. w kwie- 


tniu wysłał notę de rządu pol- 
skiego z propozycjami roko- 
wań, jednakże rząd polski wca- 
A RWE a azzw budka d ra Basi m ły aiw 
interpelację zaś jednego z po- 
odpowiedział 


słów w  sajmie, 
Skrzyński, że rząd polski no- 
ty takiej nigdy nie otrzymał. 

Dalej pisze Cziczern: Pokój 


| Denisia rozpocznie Woje 1 


_ W liście Petlury do szefa 
paryskiego Biura narodów czy- 
tamy: zzz 
„Mamy wszystkie dane do 
wniosku, że Denikina wspo- 
maga pieniężnie nietylko czwór- 


Z Moskwy donoszą: Rząd. 


rządu warszaws<xieg. 
Warszawa, 28 grugdania. ! 


jest koniecznym warunkiem 
dla obu państw, ponieważ oba 
naropy muszę żyć ze sobą w 
przyjacielskich stosunkach (?) 
Rząd sowietów prosi o wyzna- 
czenia delegatom miejsca i 
czasu, gdzieby rokowania te 
mogły być prowadzone. 


jać z rezerwą, pochodzi ona 
bowiem ze źródła bolszewice- 
kiego i ma na celu wytworze- 
nie odpowiedniego nasjroju 
wśrób żołnierzy na froncie.) 


Lwów, 26: grudnia. 
- porozumienie, ale też Niemcy. 


Jago starszyzna oświadcza zu-- 


pełnie otwarcie, że po pogro- 
mie Ukrainy rezpocznie Dəni- 
kin wojnę z Pelską i Rumu- 
nją”. 


Datnoicy ragtnoiwają swoich. wzglików. 


Dziennik „Siegodnia*, wyda- 
wany w Rydze, donosi, że w 
ostatnich czasach wamogły się 
na całym  terytorjum Rosji 
bolszewickiej wypadki roz- 
sa urzędników sowiec- 

ich. - 


Łuck, 26 grudnia. 


Sztab jednej z armji sowiec- 
kich kazał rozstrzelać 19 ro- 
botników, zajętych w wojsku, 
z powodu psucia rozmyślnego 
‘przez nich środków żywności, 
przeznaczonych dla armji czer- 
wonej. s 


Sprawy miejseowe. 


W sprawie elektrowni w Sosnowcu. 


Celem lepszego jeszcze uza- 
sądnienia wniosków moich, za- 
mieszczonych w poprzednich 
artykułach, uważam za koniecz- 
ne zwrócić uwagę opinji pu- 
blicznej na następujące pun- 


1) T-wo akc. elektrowni so- 
snowieckiej ma zastrzeżony w 
umowie koncesyjnej Z 1909 r. 
Ne 522 warunek, zwalniający 
je od wszelkich podatków miej- 
skich za cały okres trwanie 
koncesji. Jakie stąd straty po- 
nosi nasze miasto, wynika z 
poniższego zestawienia. Bio- 
rąc średnio, tego rodzaju 
przedsiębiorstwo przemysłowe, 


Iv. 


co elektrownia, płaci podatków 
miejskich np. w roku bieżą- 
cym mk. 50.000. Za pozostałe 
tedy jeszcze 25 lat trwania 
koncesji, nia licząc już minio- 
nych 10 lat, straty te wyniosą 
średnio mk. 1.250.000. Nie na- 
leży przecież przypuszczać, ża 
podatki zmaleją w przyszłości; 
przeciwnie, wszystko wskazuje 
na to, że zwiększą się jeszcze. 
2) Jak to już poprzednio 
wykazałem, miasto ma: prawo 
skupu elektrowni (o ile się 
postara, aby elektrownia zo- 
stała znowu urządzona w gra- 
nicąch miasta), p) upływie. 


pierwszych 15 lat, to jest w. 


(MTI Ramasoóh ką zzoloboy pray- 


polską À Rumunja? 


a 
go z 


mnożoną przez 20. 
tym miasto dopuści d 
gwałtownej zwyżki ceny za. 
siłą elektryczną, to cena skupu | 
bądzie znacznie wyższa, niż | 
być powinna w warunkach 
normalnych, albowiem wtedy 
zyski tego T-wa wzrosną kil- 
„kakrotnie. + 
3) T-wo elektrowni w powyż-- 
szej umowie koncesyjaej za- | 
stczegło sobie prawo pierwszeń- 1 
stwa do przeprowadzenie linji | 
tramwajowej w mieście. Jest | 
to warunek, bardzo dla miasta. 
szkodliwy i 'uniemożliwiający | 
wszelką konkurencję. AMI 
Bo np. jest ktoś, posiadający 
odpowiednie kapitały, zgłasza 
się do miasta i oświadcza, że || 
chciałby urządzić tramwaje. | 


wem pierwszeństwa i 
reflektanta, jak kota od mlek. 
oświadczeniem, że samo che 
tramwaje zaprowadzić. Reflek 
tant odohodzi ze znaczną stra- 
tą pieniędzy i czasu na robot, 
przedwstępna. 
- Czy w tych warunkach znaj 
dzie się jaki amator do prze- 
prowadzenia linji tramwajowej 
w mieście—bardzo należy otym | 
wątpić, albowiem nikt nie ze- | 
chce na darmo tracić ani pie- 
niędzy, ani pracy i czasu. A 1 
czy T-wo elektrowni, pozba- 1 
wione w ten sposób konkuren- | 
cji, przeprowadzi nam tram- 
waje na dogodnych dla miasta | 
warunkach, to również wydaje | 
mi się rzeczą mocne wątpliwą, | 
a tak sądzić mam prawo choó* 
by z dotychczasowego postę- 
powania z nami ze strony tego. | 
T wa. Tak więc, jesteśmy za- 1 
leżni pod tym względem, w | 
znacznej mierze, od dobrych | 
chęci T-wa elektrowni, czyli 
tramwaje mieć będziemy wte- | 
dy, kiedy je zechce urządzić © 
T-wo elektrowni. go 
„Ale niebózpieczeństwo wy- 
nika jeszcze i z innej strony. 
Prawem pierwszeństwa jest 
skrępowane nasze miasto, inne 
zaś miasta i gminy Zagłębia 
wolne są od tego dobrodziej- 
stwa. Tramwaje będą przepro- 
wadzone w całym Zagłębi 
gdyż tylko takie mają racji 
bytu. O:óż łatwo się mo 
zdarzyć, ża inne jakieś przed- | 
„siąbiorstwo da lepsze warunki 
miastom i gminom Zagłębia $ 
przeprowadzi tramwaje, z pó: 
minięciem Sosnowca; owszem, 
tramwaje mogą dochodzić de | 
"końcowych punktów naszego 
miasta: folwarku Zagórze, Mało- - 
bądza, Milowio, Dańdówkii Niw- 
ki. Może to kto nazwie fantazją, 
lecz ja wiem dobrze, że prze 
wojną jeszcze sfery zaintere- 
sowane poważnie taką ewen- 
tualność brały w rachubę. Mo- | 
żemy sobie wyobrazić, ja 
kolosalne wtedy straty ponio 
słoby nasze miasto w swoim 
dalszym rozwojul 
Motywy powyższe zapewn 
dostatecznie przekonają wszy: 
stkich, jak bardzo ważną, K0- 
nieczną i palącą jest spra 
unieważnienia przez mia 
koncesji powyższej na idro 
sądowej. Powodów prawny 
dostatecznych do "przepro 
dzenia tej sprawy, mamy p ; 
dostatkiem. Trzeba tylko ázia- | 
łać szybko i energicznie. * ARG 


` Felicjan Wieczorek. | 


choroby uszu, nosa i gardł 
Kołłątaja 19 (Mikołajaws 
od 4—6 popołudniu oprócz áı 
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Od redakcji Z racji świąt 
otrzymaliśmy od naszych przy- 
jaciół mnóstwo życzeń listow- 
nych i telsgraficznych, za któ- 
te niniejszym serdeczne ślemy 
dzięki. SST ; 
Nasza powieść. Aby umożli- 
wić now» przybywającym pre- 
mumeratorom czytanie druko- 
= wanej w odcinku „Iskry“ nad- 
zwyczaj interesującej powieści 
p.t. „Bratcbójey“, w numerze 
_ noworoczaym zamieścimy krót- 
„kie streszczenie tego, co dotych- 
«czas wydrukoweliśmy. Każdy 
więc po przeczytaniu numeru 
 moworocznez0 będzie mógł już 
czytać dalszy ciąg „Bratobój- 
ców *.. 

_ Nie sprawdziło się... Ponie- 
waż św. Barbara była po wo- 
_ dzie, więć w Święta powinien 
ył być mróz. Tymczasem 
mieliśmy błoto i dopiero wczo- 
aj wieczorem zaczął pruszyć 
Suieg, chwycił mróz i zima 
ukazała się nam. w całej pełni. 


Dowóz ryb na święta do So- 
owca był tak wielki, jak nie 
wał nawet przed wojną. Po-. 
mó wysokich cen wszystko 
ostało rozsprzedane, co dowo- 
zi, że ostatecznie nie jest u 
nas tak źle, jak pisze c oćby 
taka „Katowicerka*, 


= W sprawie tłuszczów otrzy- 

mujemy list taki: „Iskra“ w 
S08UOWCU. 
W odpowiedzi na artykuł z 
a 18 go grudnia w sprawie 
szczów niniejszym miejski 
dział aprowizacyjny wyja- 
a, iż tłuszcze kontygentowe 
trzymał w bardzo niewielkiej 
ości ostatnio' w pierwszej po- 
owie lipca i rozdzielił je lud- 
mości, przez cały Czas od tej 
pory Żadnych tłuszczów nie 
otrzymał”... EEEN 


 Bratobójea. 


Nie zapytywał już siebie, ja- 
„Sposobem źona mogła być 
wiadomioną, gdyż pomyślał 
{0 dziennikach francuskich, któ- 
„re niezawodnie przynosiły wie- 
Stron wiadomości do Berlina. 
~ Nastała dla nędznika chwila 
oQdegrania komedji zdumienia 
a przerażenia. 
_ Głuchy okrzyk wyrwał się 
Z jego ust: ` 
- Zamordowany!.. Ryszard!.. 
Mój brati.. 
|  Wykrzyknął następnie gło- 
| sem, jakby zławanym z ne 
i leśniejszego wzruszenia: 
|. — Czy to prawda?. Czy to 
tę eiie? À s ; 
|. = Ja ci ją ozaajmiam, skoro 
veszi.. Czytaj, czytaj!.. 
f ani Verniere, wyciągną- 
wszy dziennik z kieszeni sukni, 
wskazała palcem artykuł, który 
oR był uwagę jej syna. 
zytaj] — 
Dres ytaj! powtórzyła. 
0 


TESZCZ wstrząsnął człoaka- 
ii Reborta ąsnął człoa 


oka drżącą wział gazetę, 
a mu przez panią Ver- 


tylko *wa wieczory! < i 
-Poniedziałek 29-go i wtorek 30 go grudnia w TEATRZE ZIMOWYM 


BUTIN 
komedjewa="poreifkowa 

pod dyrekcją JANA ZAWADZKIEGO 
ZŁY WAŁY WARKCZOM. 
Kostjumy oryginalne pódług wzorów. 


i Szczegóły -w afiszach i programach. Początek przedstawień o godz. 7 m. 30. 
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Spóźnione, ale szczare. W cza- 
sie świąt otrzymaliśmy jeszoze 
listy z życzeniami dla pięknych 
zagłębiansk. Przesyłają je uła- 
ni 4 szwadronu 3 pułku: 

L. Dymarski, W. Gnoiński, 
C. Szczygielski, S. Kowalski, 
R. Szuster, A, Mandat, A. Stan- 
kiewicz, K. Marek, M. Hora, 
I. Przykata, I. Kozłowski, W. 
Lebiczki, S. Nowak, M. Janis- 
ki, B. Kwiatkowski, A. Pan- 
kowski, I. Rydzewski i Beor- 
nard. 


Pięknym będziniankom, s9- 
snowiczankom, porębiankom i 
grodziczankom, zagłębiacy z 
baterji zapasowej 10 pułku ar- 
tylerji ciężkiej zasyłają życze- 
nia wesołych świąt i wilczego 
apetytu. Kanonierzy: Włady- 
sław Bończyk, Stefan Binkie- 
wicz, Józef Wolff, Jan Korzec, 
Jerzy Szwajcer, Eugeniusz Ba- 
liński, Kazimierz Szkup, Jan 
Dziedzic. RA 


| ian c 


Walia z lichwą I spekulacją. 


Urząd walki z lichwą i spe- 
kulacją w Będzinie skazał na- 


stępujących właścicieli sklepów 


za brak cenników i nieujaw- 
nienie: cen na artykuły- pier- 
wszej potrzeby. 

_1) Za nieujawnienie cennika. 
Fieinska Julja na 25 mk., Szwar- 
chauer M. Q. na 100 mk., Graj- 
cer H. na 300 -mk., Piekarski 
Abram na 600 mk, Zych Mi- 
kołaj na 500 mk, Jabłko Wolf 
na 500 mk., Golblum Nache- 
mja na 300 mk., Rozenes Do- 
ra na 25 mk., Szteinfeld Jo- 
sek na 200 mk., Łukasik Teo- 
dor na 300 mk., Rotmensz Mo- 
szek na 500 mk., Szarajner Sz. 
na 500 mk., Bilnik Jan na 100 
mk., Hendler K. na 100 mk; 
Karmioł Perl na 25-mk.. Gold- 


man Bury na 25 mk, Werdy- 


gier Dora na 200 mk., Lencz- 
ner Zelik na 180 mk., Rab- 


— Czytaj głośno! — rozka- 
zata Aurelja, 

Robert był posłuszny, i po- 
woli, jakby przygnieciony cię- 
żkim zmartwieniem, zaczął. 


Kilkakrotnie bratobójca prze- - 


rywał czytanie, jakby mu ze 
wzruszenia zabrakło siły. 

Als za każdym razem Au- 
jego twarzy, mówiła doń roz- 

azująco: 

— Czytaj dalejl.. 

I powracał do czytania. 

Doszedł tego ustępu: 

„Trup zamordowanego prze- 
mysłowca i ciało. odźwiernej 
fabrycznej, ofiary swego przy- 


wiązania, ugodzone kulą rewol- 


werową, podniesione zostały 
na podwórzu przez dzielnych 
ludzi, nad biegłych śpiesznie na 
pomoc swemu pryncypałowi*. 
— Mój Bozel” o | 
zawołał Robert z pewnym wy- 
buchom prawdziwej rozpaczy. 
— Zamordowany!.. Mój bratl.. 
Mój biedny brat!.. 
— Tak, zamordowany nik- 
czemniel.. Czytaj dalej! 
- Robert czytał dalej, rąbiąc 
każde zdanie i, że tak powie- 
dzieć, każdy wyraz: 
„Morderstwo i pożar 
za pobudkę kradzież. 
„Kasa ogniotewała przemy- 
słowca, skutkiem biegu oko- 
liczności, zawierała dnia tego 


miały 


S 


Tylko dwa wieczary! 


relja z oczyma, utkwionymi w ` 


mój Boże! — 


sztyn Piote na 300 mk., Ber- 
gier Landau na 300 mk., Bium 
Lejzor na 200 mk, Kajzer 
Abram na 209 mk, Fuks 
Abram -na 300.mk., Jadkie- 
wica Joachim na 100 mk, 
Szwajcer Josek na 25 mk, 
Londner Lojb na 590 mk., 
Kimmelman Josek na 100 mk., 
Hirszfəlå Jochym Dawid na 
25 mk., Bednarski Roman na 
50 mk., B»limowski Mendel na 
200 mk., Glajtman Szajdla na 
25 mk., Feldberg Aron na 100 
mk. Fiszer Jakób na 500 mk., 

2) Za pobierania wygórowa- 
nych cen. Horzelski Stanisław 
na 300 mk., Suchanek Stani- 
sław na 300 mk. . 

3) Za snrzedaż wędlin i miesa 
po wygórowanych cenach Ka- 
puścińżki Bronisław na mk. 
500 lub 1 m. aresztu, Sztuka 
Lson na mk. 1000 lub 1 m. 
aresztu, Jankiel Szwarcfeld na 
mk. 500 lub 1 m. aresztu, 
Warcman Peryc na mk. 1000 
lub 1 m. aresztu, Lederman 
Moszek na mk. 500. lub 1 m. 
aresztu. 

4) Za wywóz miasa i wędlin w 
kierunku granicy bez zezwolenia 
odnośnych władz. Kosik Małgo- 
rzata na mb. 1000 lub 1 m.- 
aresztu i konfiskatę towara. 

5) Za spekulację artykułami 
pierwszej potrzeby. Kukliński 
Abram na mk. 1000 lub 1 m. 
aresztu i konfiskatą towara, 
Weissbekor S. na mk. 300 lub 
1 m. arasztu, Gecanek Dawid 
'Mejlosh na mk. 1000 lub 1 m. 
aresztu i konfiskatę towaru. — 

6) Za wypiek ciastek. Eibaum 
Izrael na mk. 500 lub 1 m. 
„aresztu i konfiskatę towaru. 

7) Za lichwę mieszkeniową. 
„Lewkowicz Gustaw „na mk. 
1000 lub 1 m. aresztu. 


sumę przeszło pięć kroć stoty- 
sięcy franków.“ 

Tym razem przerwała pani 
Verniece, Al: 

— D)»brześ przsczytał, nie- 


prawdaż? — spytała — wszak . 


pięósat tysięcy tam napisano? 

.— Tak, pięóset tysiący fran- 
kow — odpowiedział Robart. 
patrząc na żonę z miną zdu- 
mioaą. 

Potym, nie czekając nowego 
rozkazu, czytał dalej, .aż do 
słów. kończących artykuł: 

„Sledztwo prowadzone jost 
czynnie, 

„Pomimo tajemnicy, otacza- 
jacoj tę patrójną zbrodnię, 
sprawiadliwość jest na śladzie 
winowajców”. 5 

Jaky pod działaniem gwał- 
townego wstrząśnienia elak- 
trycznego, Robart, czytając te 
ostatnie wiersza, wstał, z po- 
tem na czolo. ; 

Nie mógł zapanować nad 
przestrachem, który go opa- 
Rował. 

— „Sprawiedliwość jest na 
śladzie winowajcówi* — po- 
wśórzyła Aurelja głosom zło- 
wrogim — wszak cią to prze- 
raża, nisprawdaź?.. lękasz się, 
ażeby sprawiedliwość nie przy- 
szła aż do tego domu, szuka= 
jąc dratobójcy?.. 

Robert już odzyskał pano- 
wanie nad sobą, 


: daj, 


Urząd walki z lichwą i spe- 
AR skonfiskował 20 tys. 
tóre miano wywieźć za 


granicę, 


2 kraju. 


Afera Boqdanowicza. „Dzien- 
nik Narodowy* otrzymał na- 
stępujące pismo: 

„Przechodząc wczoraj ulicą 
w Piotrkowie byłem świad- 
kim, jak oddawano honory 
wojskowa przechodzącemu w 
uniformie kapitanowi osławio- 
nemu. na bruku piotrkowskim 
Bogdanowi. Należy przypusz- 
czać, że wojskowi, oddający 
honory bezgranicznia cynicz- 
nasmu „kapitanowi*, czynili to 
bezwiednie, służbowo. Zapy- 
tuję, co polski oficer więcej, 
niź Bogdanow, zdziałać winien, 


ażoby mu splamione dystyak-' 


cje oficerskie z ramion zdarto? 
Dr. Lułomir Nowierski, b. 
oficer lekarz pułkowy 2 p. uła- 
nów lezjonów Piłsudskiego. 

Z innej strony donoszą nam, 
że Bogdanow-B>zdanowicz u- 
kazuje się w Piotrkowie i w 
stolicy w mundurze kapitana, 
według najnowszych przepisów, 
co wywołuje ogólna zdziwienie 
i zaniepokojenie. 

Bluźnierca pod sądem: Przed 
trzema niespołna tygodniami, 
na jednym z koncertów w Wil- 
nie, wystąpił młody warszaw- 
ski literat, p. Anatel vel Na- 
tan Stern, i, deklamując swoje 
utwory prozą i wierszem, do- 
puścił się ohydnsgo bluźnier- 
stwa, wywołując ogromna obu- 
rzenie wśród obecnych na sali 
koncertowej słuchaczów. Blużź -- 
nierstwo to, ze wzglęłu na 
swój charakter, nie. nadające 
się do publicznego omawiania, 


szcezególniej oburzyło uczucia : 


polskiej publiczności m. Wilna. 
Na skutek licznych zażaleń 
miejscowej ludności i przepro- 
wadzonsj następnie korespon- 
donacji władz sądowych wileń- 
skich, władze sądowe warszaw- 
skie  wszczęły dochodzenie 
karne i osadziły Sterna w wie- 
zienia karnym przy ul. Dłu- 
giej, skąd oskarżony przetran- 
zlokowany będzie do Wilna 
dla osądzenia na miejscu do- 
konanej zbrodni. AS 
Schwytanie fałszerza bankno - 
tów. Jak donoszą pisma war- 


Nadając twarzy swej iwyraz 
oburzenia, postąpił dwa kroki 
ku Aureli, skrzyżował jej spoj- 
rzenie zə swoim i tonem gro- 
źnym rzekł: 

— Al zdaje mi się, że mnie 
oskarżasz ty, moja żo0aa?.. 

— Tak, ja, żona twoja, oskar- 
żam cię! — odparła chłodno 
paai Verniere. 

— I masz tę śmiałoś5? 
Mim. 

— Jəstəś szaloną! 

— Nie, ja nie jsstom szalo- 
ną.. tylko nie jestem juź śle- 
pą... i wiem, żaś do wszystkiego 
zdolny, i znam cię zbyt d0- 
rze, ażsbym mogła zachować 
choć cień wątpliwości. P je- 
chałeś do Paryża dla popełnie- 
nia tej zbrodni i społaiłeś jąl.. 

Robert widział przad oczyma 
czerwono w tej chwili, jak to 
sią mu wydarzyło już w gabi- 
necie brata, gdy toaże wyczu- 
cał mu nikczemną przeszłość. 

W ciązu sekund kilku pani 
Vernieze znajdowała sią w nie- 
beżpieczaństwie śmiertelnym. . 

Ale zastanowienia powstrzy- 


mało nędznika. 


"Zabić żonę byłoby to się 
zgubić, nie zachowując dla 


„siebie ani odrobiny ocalenia. 


Miał siłę powstrzymać się i, 
skrzyżowawszy ręce na piersi 
w postawie wzgardliwej, wzru- 
szył ramionami. 


Podział między fnstytusje i stowarzyszen ; 


Stowarzyszenia gwspółdziel- 


Będzin, 27 grudnia. | 


cze, urzędy i instytucje mają 

się niazwłosznie zwracać de 
Urzędu z zapotrzebowani 
które zaspokoi specjalnie 
wołana komisja rozdzielcza. 


szawskie, onegdaj około 
dnia aresztowano na gł 
poczcie niejakiego Izaaka 


wych — jak się okazało 
szywych. Vogler tłum 
się, iż banknoty te otz 
oł niejakiego Ottona Rubnera, 
przybyłego z Białej. Gdy GE > 
dnakże podczas rewizji znale- 
ziono przy nim aż 50,000 mk. 
i 16 tys. koron w fałszywych 
asygnatach, osadzono gò w a- ă 
reszcie. Przy badaniu Rubner 
przyznał się, iż pieniądze te 
są jego własnością, i, ż6 u- 
myślnie przyjechał do War- 
szawy w nadziei puszczenia, è 
ich w obieg. ; 3 
Nie wolno żenić się przed 3%. 
rokiem życia! „Wopsred* dono- 
si: Starostwa w Stanisławowie 
i Kałuszu rozesłały dv urzą- 
dów parafjalnych zawiadomie-. 
nia, iż bez zezwolenia namio- 
stnictwa mężczyznom do 36-ge 
roku Życia nie wolno żenić 
się, o ile nie spełnili obowiąz- 
ku służby wojskowej. To też 
nowożeńcy rusini wędrować 
muszą po ślub dó sąsiednich 
powiatów, których Starostwa 
nie rozesłały jeszcze wspom- 
nianego rozporządzenia. 


HAZ - ELITE -SPIESS 
wyborowy krem hazelinowy 
jest kosmetykiem, udelikatniającym 
skórę, usuwającym jej szorstkość i na- 
dającym białość i aksamitaość w da* 
tyku. AE SEZ 
. Maz-EliteSpiess , ,, . | 
wcierany w skórę twarzy zapobiega 
przedwcześnie zjawiającym się zm8f- | 
szczkom: 3 ; i 
Haz-Elite-Spiesg- À 
zabezpiecza skórę twarzy przeciw o. 
palaaiu się i występowaniu piegów  - 
Haz-Elite-Spiess WW AR 
posiadając własność dyskretnego | 
lenia skóry, stosuje się wzamtan pu- - 
dru do twarzy, REWA 
Haz-Elltoe-Spiess = „4 
bardzo nadaje się jako środek ude- ń 
łikatniający skórę po goleniu. ją, , 
Haz-Elite-Spiess 
nadaje się do wszelkiego rodzaj 
sążu. ; j 


Żądać wszędzie. 


Aurelja ciągnęła dalej; 
dgaduję, co zaszło... Po- 
szłeś do brata, ażaby odegrać 


— 


przed nim komedję żalu i skra- 
chy, do jakiej jesteś. przyzwy- 
czajony.. Oa, widząc, że go 
ohcesz oszukać, odepchnął cię, 
jak aa to zasłażyłaś... zdemis- 
kował cię... Wtedy ciebi 
nował wściekły gniew... 
przeł oczyma twoimi, 
kasa, a wiedziałeś, žo = 
Nis mając pieniedzy, 
gac liczyć na moją słabość, 
powiedziałeś sobie, że, za 
jąc Ryszarda i okradają 
będziasz miał zarazem z 
i bogactwo... Myśl o m 
stwie weszła w ciebie ij 
nie opuściła.. Nie mogłeś 
łać sam... 


łoś, okradłeś, i w na 
ślady znikną, podgalił 
rykęl. Zbyteczna ostro 
ponieważ ślady nie znikły; 
sprawiedliwość jest na šla 
winowajców!.. Ne : 
Robert, biaty jak 
tyle gwałtu musiał za 
wysłuchał tej dł 
Z pozornym spo 
szonym. 


Ez ył 2 i a. 
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Apteki Ed. Gossnera w Warszawie 


Heamatcgen, Injection sterylis, wina 
lecznicze, pastylki kefirowe i t. p. 


Hitowy Today std 


Dostawy dla aptek, szpitali, ambulatorjów, 


"Epilog głośnej sprawy. 


Sh żąca Jegierówna została skazaną na 'beztermino- 


„we więzienie. 


_". 'Płoczno było na piątkowych 
rozprawach sądu doraźnego 
nad siużącą M. Jagierówną 
_ Ostatnie badanie eksperta le- 

~ — karza, dr. Wołowskiego, trwa- 
= 4y niemal dwie godziny. 
~ ..._. Ze stołu sędziowskiego pada- 
_. ją różne pytania, które mają 
-stwierdzić stan zdrowia oskar- 
nej i poszkodowanej; inne 
= dotyczą, możliwości trucia jo- 
~- dyną podawaną p. Dobieckiej 
~ przez Jagierówuę, a przepisa- 
ną jakoby przez dr. Rozen- 
felda i 


= Pytań tych było bez liku. 
= Na twarzy lekarza maluje się 
„nawet znużenie. 
_ Zadawane są również pyta- 
nia drastyczne, których tutaj 
-~ powtarzać nie będziemy. Do- 
_ tyczyły one odmiiennego stanu 
` oskarźonej. 
~- Pytania zadaje również obroń- 
= 6a z urzędu adw. R! Zawadz- 
| ki, który prosi sąd o oddanie 
= oskarżonej pod obserwację 
= psychjatrów. 
~- — Sąd udaje się na raradę. 
=- Po wznowieniu obrad sąd 


- kiego. 

"Przemówienie prokuratora. 
|.  Poczyna mówić prokurator, 
"p. Kamieniobrodzki.. W stronę 
jego zwraczją się oczy wszy- 
_stkich „obecnych na sali. Pro- 
kurator oskarża Jagierównę o 
= chęć otrucia p. Dobieckiej i usi- 

_ łowanie zabójstwa . 

| — Twierdzę — mówi proku- 
=. rator, — że zamiar dokonania 


<ZĄŁŃ 


SZM 


omenty sprawy. 
ględziny stwierdzają, że D. 
uszoną. Kiedy p. D. pod- 
roby swej kazała Ja- 
nie napisać kartkę: „Pro- 
e dzwonić, lecz pukać" 
iesić ją na drzwiach, Je- 
j na napisała: „Proszę niə 
zwonić, pani nie przyjmuje”. 
1a posłuszna służąca, ten „anioł 
piekuńczy* nie oddawała pani 
stkich wysyłanych i otrzy- 
ch listów. 
ewytłumaczone zacho= 
oskarżonej. 
dwa motywy „checi 
a życia p. Dobiec- 
wszy to chęć dojścia 
nia kosztowności. Po- 
óry skłaniać miał Je- 
lo dokonania zbrodni, 
dojścia do posiadania 
jiości i rzeczy p: D. 
atowy, który badał 
jej tak dobrze 


ę | Częstochowa, 23 grudnia. 


uchylił prośbę adw. ,Zawadz- - 


przypuszczenia, usprawiedliwia- 
jące oskarżoną. ; 

Nie widzę tutaj żadnych oko- 
liczności łagodzących. Oskarżo- 


na nie jest umysłowo zaniedba- 


bana, do winy. się nie,przyzna- 
ła. Zwraca uwagę jej zachowa- 
nie się w mieszkaniu p. D. do- 
kąd udała się z sądem, i w są- 
dzie, kiedy to usiłowała płakać 
ale jej się to nie udało — mó: 
wi prokurator, —wreszcie+wśród 
ciszy padają słowa: „wobec te- 
go proszęo zastosowanie wzglę- 
dem oskarżonej kary śmierci.“ 

Cisza zaległa jeszcze większa 
salę. Wszyscy patrzą w streng 
cskarżonej która przyjmuje sło- 


„wa te z niezwykłym spokojem. 


Ce mówi adw. R. Zawadzki 


Wstaje z za stolika swego 
obrońca oskarżonej z urzędu 
i mówi. Najprzód dowodzi, że 
Jegierówna wogóle nie powin- 
na stawać przed sądem do- 
raźnym, ze względu, iż nie 
stwierdzone zostało, czy nio 
jest brzemienną. ; 


Obrońca zarzuca prokuratu- 
rze, iż nie stwierdziła tego i 
postawiła oskarżoną przed tzy- 


bunał, który wymierza tak 
okropną karę, — jak karę 
śmierci. 


Adw. Zawadzki, prosząc, aby 
sprawa sądzoną była powtór- 
nie w sądzie zwykłym, mówi: 

— Jeżeli odrzucimy oskar- 
żenie poszkodowanej, nie ma~ 
my nie. Jeśli się wierzy, Do- 
bieckiej, dlaczego nie wierzy 
się cskarżonej. Jeżeli odrzuci- 
my zeznania Dobieckiej, zosta- 
nie tylko historja jednej i dru- 
giej. O celu „zbrodni — kra- 
dzieży nie może być mowy, 
bowiem ten wielki majątek D., 
o którym mówi p. prokurator 
przedstawia się zgoła inaczej. 


Dalej obrońca krytykuje ze- `` 


znania Świadków i wreszcie 
domaga się uniewinnienia 0- 
skarżonej. 

Sąd udaje sią na naradę. 


WYROK. 


Długo zebrana publiczność 
oczekiwała na ogłoszenie wy- 
roku. Zegar w sali obrad wy- 


bił już pe, a ciekawość 
zebranych nie została zaspo- 
kojoną. 


Okcło godz. 12 m. 30 po poł- 
nocy sędzia Winnicki cdczy- 
tał wyrok, który brzmi:  . 

„Sąd postanowił M. Jegie- 
równę, lat 21, skazać na bez- 
terminowe ciężkie więzienie, 
na pozbawienie praw stanu, na 


' poniesienie kosztów sądowych 
„4 na uiszczenie opłaty sądowej 
- w kwocie mk. 300. Natomiast 


uwolnić M. Jegierównę od 0- 


Tow. akc. „Motor” w Warszawie. 
Preparaty galenowe, 
rowane. 


Fabryki W. Bielski w Warszawie. 
. Saczotki i pędzle. . 


kowych, przetworów chemicznych i farb 


plastry sma- 


uduszenie.* 


W ten spcsób Jegierówna 


"LG 


Laboratorjum Magistra H. Klawe 
~ w Warszawie. 


Laboralorjum A. Gasscki w Płocku. 


ramy. 


M. Jagiełłowicz w=stsso"cu W, Jagiełłowicz 
ulica 3 Maja Re 22 = uliea Rienardowska 47 A 


fabryk. kopalni -i laboratotjów fabrycznych. 


OLO OLA DREJZSTO OTC OE" F > 


skerżenia, Że w driu 4 listo- 
pada usiłowała zabić M. Do- 
biecką w celu zysku przez 


skazana została za chęć otru- 
cia p. Dobieckiej. : 

_ Jegierówna. po ogłoszeniu 

wyroku zemdlała. Nieprzytom- 
ną odniesiono do więzienia. 


Pocag Pavi — Warzawa pod sniegiem. 


'W całym Tyrolu anują za- 
miecie śnieżnie, Według otrzy- 
manych tutaj doniesień pociąg 


koalicyjny Paryż — Warszawa. 


Pa derewski-B liński. 


Warszawa. 26 grudnia, 


W odpowiedzi {na wyjaśnie- 


nia, złożone przez b. prezy- 
denta ministrów p. Paderew- 
skiego na konwencie senjorów, 
były minister skarbu Biliński 
przedłożył naczelnikowi pań- 
stwa. dłuższe oświadczenie, 
które równocześnie przesłał 
marszałkowi sejmu. W oświad- 
czeniu tym na podstawie cyfr 
stwierdza dr. Biliński, że nie 
szczędził kredytu na zaopat- 
rzenie armji, podkreśla nastę- 
pnie, że warunki interesów, 
zainicjowanych .w Anglji były 
niedopizyjęcia i konstatuje 
wreszcie, że pożyczka amesy- 
kańska, o którą zabiegał były 
prezydent ministrów Paderow- 
ski, nie może być uważana za 
przynoszącą szkodę Polsce, źe 
przeciwnie, dodatkowe przez 
niego, byłego ministra skarbu 
włączone klauzule zabezpie- 
czały całkowicie interesy skar- 
bu polskiego. 

MOR. 

smit Fi 7 

Nedra W „teja“ bolszewickim 

"Warszawa, 28 grudnia. 
„Russkaja Ziźń* donosi z 
Petersburga: 

Wszystkie drewniane bruki 
uliczne spalone, część Letnie- 
go ogrodu wyrąbana. Domy 
drewniane z przedmieść po- 
znikały. W domach murowa- 
nych drzwi użyto na opał. 
Ludność pali drogie meble z 
palisandrowego drzewa. 

Skapa. żywność jest tylko u 
pozostających na służbie bol- 
szewickiej. Smiertelność w sto- 
licy ogromna. 


W armji i flocie sowieckiej - 


zaprowadzono surową dyscy- 
plinę. Władza wróciła znowu 
w ręce oficerów. Jeśli oficer 
jest niezadowolony z żołnierza, 
daje znać o tym komisarzowi, 
który uwiadamia „czerezwy- 
czajkę", skąd przyjeżdżają po 


winnego, który znika bez śla- - 


du nazawsze. Meetingi i zgro- 
madzenia w wojsku są zaka- 
zane. ; £ 


» 


Wiedeń 26 grudnia 


został zasypany przez śnieg w 
a Bliźszych a 
rak. i 


Morderca Róży Lktemhuro 


Nauen, 27 grudnia. 


Rząd niemiecki zwrócił się 
do rządu hclenderskiego o wy- 
danie przebywającego w Ho- 
andji porucznika Fogla, mor- 
dercy Róży Luksemburg. 


i maaan esoe 


"Bolszewicy kształcą 
dzieci na szpiegów. 
Warszawa, 738 grudnia. 


Dziennik „Krasnaja armja* 
zamieścił rozkaz „oddziału po- 
wszechnego nauczania* podpi- 
sany przez komisarza wojsko- 
wego Smirnowa. Wedle niego 
vrodzeni w roku 1905 winni 
bezzwłocznie jawić się w 080- 
bnych punktach  zbornych, 
gdzie zostaną podzieleni na 
grupy i będą uczyć się szpie- 
gostwa teoretycznie i prakty- 
cznie, sygnalizacji, oraz wszy- 
stkich przedmiotów, wymaga- 
nych od boy-skauta, biorącego 
udział w wojnie. 

.  Taż sama „Krasnaja armja* 
zaznacza, że w ostatrich wal- 


l Dn. 28 grudnia b. r. o godz. 3 po prłudniu odbędzie J 


konferencja 


w lokalu Rady Rzemieślniczej w Sosnowcu, ul. Wawel a 
— w Sprawie — 3 


kydkwlctwa ogean. Przemysłowo - Handlowo - Ruamieazegoj 


Prosimy wszystkie Cəchy, Stowarzyszenia i Zwią 
całego Zagłębia, by wspomnianej konferencji wzięły ud: 


Specyfiki krejcwe i żegraniczne | 
Wody kolońskie i mydła w najlep- 
szych gatunkach. 


E 


kach z armją ochotniczą dzi 
ci- AE oddały wojskom si 
wieckim wielkie usługi. 
„Juka*, ogan za młod; 
komunistów donosi, że ws 
scy ci szpiegow 
14-letni znajdują się prawie w 


Chóroby skórne, we 
ryczne i moczopłcici 
Przyjmuje od 4 do 7 w. 

* Hotel „Central“ Ne í 
ul. 3-go Maja 04818 SOSNOWIEC 


-Brekne ogłoszenia, 
WZA = s lite m aaa T GZ ę > 

Zaginął bz” mieś 

imię Eli Kantor. 


Firma Baran | Edelman 


przyjmuje wszelkie przedmia 
niklówenia, specjalność wszelkie 
chaniczne rohoty, oraz reperae 
szyn do szycia i do pisania. 
władająca 1 
Fr ancusks, nież niemiec 
i póczątkomi mazyki, poszakaj 
sca guwernantki. Wiad. a port] 
lirmie Szena na Środali. 


CASA 
Zaginął [is wydany pro 
dze niemieckie. ; i 
Beozek mata kB, 
Popo. Duga STi daia 
Fotrzebuję ` 
na hipotekę do 100 tysięcy mar 
perty do redakcji „Iskry“ 


(hczeŚcjański zakii 
zegarmistrzowsko- 


lerski K, Ochorowicza Modrzejow 
47 pod kieronkiem zdolnego m 
przyjmaje rspavecje Po zegary. 
ne posyła do doma i 


SNEEN 


| 


8 
a ię 


przez swych przedstawicieli i zabrały głos w tak ważnej sprawiej 


[m 


Rada Rzemieślnicza w Sosnowcu. 


DŁO z zawartością 67 proe, tłusz 
(ze znakiem J. Cweigentaft) 


S przedaje hurtowo i cetałicznie w ilościach ograniczonych odnoś 
: rozporządzeniami rządu. : si 3 

J. CHEICENHAFT Sosnowiec, Targowa 
-— e b ą 7: 1 


ZE 


Bpebssvie  fołrep, 


R 


> z 

Gdy przez długi szereg 
lat niewoli i niedoli narodu 
na szarym, smutnym, oło- 
wianymi chmurami zasnu- 
tym niebie polskim - ukazy- 

` wala się Gwiazda betle- 
emska,! z serc miljona po- 
laków, ze zbolałej, -skrwa- 
wionej i skutej hańbiącą 
niewolą duszy całego naro- 

- du polskiego wyrywał się za 
każdym razem i jęk żało- 
sny i prośba modlitewna do 
Pana Zastępów, kończąca 
się błagalnym wołaniem: 

„Ojczyznę, wolność racz 

nam wrócić Panie!“ 

Dziś, gdy ta sama „gwia- 
zda* wieści ludom świata 
chwilę. radosną, chwilę na- 
rodzin Tego, który wysłu- 
cha} modłów uciemiężonego 

 / narodu, —po raz wtóry ob- 
chodzimy to święto w wol- 
„nej, niepodległej i zjedno- 
czonej Polsce, . 
- Sprawiedliwości dziejowej 
stało się zadość! Polska 
zmartwychwstała i dziś w 
"potężnym korowodzie naro- 
„ dów cywilizowanych 
/ ma równi-z nimi do światła 
i prawdy, do sprawiedliwości 
Ą i tej kultury, która idąetśla- 
_ dami nakazów  chrystjani- 
 zmu—-sięga wszechludzkich 
_ ideałów. . a 
Polska, wolna i zjedno- 
_ czona! marzenia szeregu po- 
_. .koleń i wieszcze przepowie- 
_ dnie mocarnych duchów na- 


rodu, które w mrokach nie- 


"woli jego, z niezachwianą 
wiarą głosili zmartwych- 
wstanie Polski — stały się 
ciałem... 
i ` Potężna, niczym, nawet 
_ wiekową straszną niewolą 
" nie wzruszona, moc narodu 
= ocknęła się i dziś, gdy jako 
naród wolny po raz drugi 
= obchodzimy święto narodzin 
= Zbawiciela—okrzepła ona i 
-~  hardo stawia czoło wciąż 
= jeszcze gromadzącym się 
_ przeciwnościom. 
-A siłą tą, a mocą tą nie- 
pożytą męczonego przeszło 
wiek cały narodu jest wiel- 
"ka i silna wiara w nieprze- 
`  dawnione prawa jego do ży- 
„cial 
: Wiarą tą, tak cudownie 
-utrzymującą moc ducha na~ 
rodu polskiego, piastują z 
godnością dzielni synowie 
__ Ojczyzny naszej, piersią swą 
` =- zasłaniający na rubieżach 
Rzeczypospolitej jej granie. 
_ Młoda a dzielna i już nie 
' jednym, świetnym . zwycię- 
_'  stwem opromieniopa armja 
_ polska jest właśnie sym- 
bolem owej mocy ducha na- 
rodu, który, . skruszywszy 


SIĘ 


` dąża szybkim krokiem ku 

__ chwale i sławie, wypisawszy 

ma swym Sztandarze hasło: 
Excelsior! 


 Zgromadziwszy się więc 


|. dziś odwiecznym zwyczajem 
= przy stole wigilijnym, gdy 
w kole najbliższych dzielić 


się będziemy opłatkiem zży- b 


~ e©zeniami, nie zapominajmy 
-~ 0 jednym, powszechnym dla 
każdego polaka  życzeniu: 
= pomyślności i rozwoju uko- 
~ chanej Ojczyzny i jej dziel- 
nych obrońców, któ 


S 


4 
| 


Mat, 


dąży ` 


Witek: : 


żelazne kajdany niewoli, po-. 


ZOO» 


witają wschodzącą dziś gwia- 
zdę betleemską tam, zdala, 
hen! na rubieżach * Rzeczy- 


pospolitej, w mroźnym polu, 


wśród gradu kul i huku ar- 


Tysiące. żywych drgnięć 
tysięcy serc polskich dla tych 
dzielnych bojowników za 
wolność i niepodległość Pol- 
ski—stanie się dla nich ty- 


siącem gwiazd, opromienia- 
jących im szary, smutny 
dla nich dzień Narodzin Pań- 
skich. M 

Polska i jej dzielna armja 
niech żyją! a wówczas gwia- 
zda betleemska stanie 
gwiazdą ludów, wieszczącą 
im wolność i sprawiedli- 
WOŚĆ, 


Wigilia Bożeqo Narodzenia. 


Wieś zginęła w szarych, 
śnieżystych mrokach, jakby się 
rozlała, że ani ujrzał domów, 
płotów i sadów, jedne tylko 
światełka. migotały ostro, a ge- 
ściej nizli zwykle, bo wszędy 
się szykowano do wigilijnej 
wieczerzy. 3 

W „każdej chałupie, 
równo u bogacza, jak i 


Za” 
u 


„komornika, jak i u tej biedo- 


ty ostatniej, przystrojono się i 
czekano z namaszczeniem, a 
wszędy stawiano w kącie od 
wschodu—snopszboża, okrywa 
no ławy płótnem  bislonem, 
podścielano sianem i wyglą- 
dago oknami pierwszej gwiaz- 


y. 
Jakoś nio widne były zaraz 


z pierwszego wieczora, jak to. 
zwykle przy mrQzie, bo SKOTO: 


ostatnie zorze się dopalały, 


niebo zaczęło się zasuwać ják- * 
by dymami sinymi i całkiem 


zatapiało się w burościach. | 

Józka a Witkiem dobrze byli 
przemarzli, bo stali na zwiać 
dach przed gankiem, nim 
pierwszą gwiazdę uwidzieli. | 


— Jest! Jestl— wrzasnął w 


Wyjrzał na to Boryna, wyj- 
rzeli i drudzy, 


a naostatku 
Rocho. ) 


Juści że była, tuż nad wscho- ' 


dem i, zda się, rosła w oczach, 


jarzyła się coraz bystrzej, CoM: 


raz bliżej była, aż Rocho u- 
klęknął na śniegu, 
drugie. A 

—0to gwiazda Trzech Króli, 
Betlejemska gwiazda, przy 
której klasku Pan nasz się na- 
rodził, niech będzie święte 
Imię Jego pochwalónel 

Powtórzyli za nim pobożnie 
i wpili się oczami w tẹ świat- 
łość daleką, w ten świadek 
cudu, w ten widomy znak zmi- 
łowania Pańskiego nad świa- 
tem. 

Serca ich zabiły rzewliwą 
wdzięcznością, wiarą gorącą, 
ufnością, i brały w s'ebie to 
światło czysto,‘ jako ten ogień 


święty. 


A gwiazda oibrzymiała, błę- 
kitne smugi szły od niej, niby 
szprychy Świętego koła, is- 
krzyły się po śniegach i świe- 
tlistymi drzazgami rozdzielały 
ciemności, —a za nią, jako też 
służki wierne, wychylały się z 
nieba inne nieprzejrzaną gąst- 
wą, że niebo pokryło się rosą 
świetlistą i rozwijało się nad 
światem modrą płachtą, po- 


przebijaną srebrnymi gwoź- 
dziami, ; 
— (zas wieczerzać, kiedy 


słowo ciałem się stałol—rzekł 
Rocho. 

Weszli de domu i zaraz też 
obsiedli wyśoką i długą ławę. 

Siadł Boryna najpierwszy, 
siadła Dominikowa, Rocho w 
pośrodku, Pieirek, Witek kole 
Józsi, tylko Jagusia przysiad- 
ła na arótko, bo trzeba jej 
było o jadle i przykładaniu 
pamiętać. ; | 
Uroczysta chwila zaległa iz- 


ę: 
Boryna się przeżegnał i po- 


„dzielił opłatek pomiędzy wszy- 


stkich, pojedli go ze czcią, kie- 
by ten Chleb Pański. 

"-— Chrystus się w onej go- 
dzinie narodził, to niech każ- 
de stworzenie krzepi się tym 


_ zatarte 
 uprażone. 


a za nim i 
` kominie i rozświetlał izbę, 


ra w ubóstwie 


chlebem śŚwiętym!—powiedział 
Rocho, 

A chociaż głodni byli, bo to 
dzień cały o suchym chlebie, 
ale pojadali wolno i godnie. 
koniem to nie dacie*— 
zagadnęła Józka. ` 
Nie było ich w onym 
czasie przy Narodzeniu, to nie. 
można. 

Najpierw był buraczany 
kwas, gotowany na grzybach 
z ziemniakami całymi, a po- 
tym przyszły śledzie, w mące 
obtaczane i smażone „w oleju 
konopnym, później zaś pszen- 
ne kluski z makiem, a potym 
szła kapusta z grzybami, ole- 
jem rownież omaszczona, a na 
ostatek: podała Jagusia przy- 
smak prawdziwy, bo raczuszki 
% gryczanej mąki, z miodem 
iw makowym oleju 
A przygryzali to 
wszystko prostym chlebem, bo 
placka, ni strucli, że z mle- 
niem i masłem były, nie, go- 
dziło się jeść dnia tego. 

„Jedli długo, i mało kiedy 
jeśli tam które rzekło jakie 
słowo, więc ino skrzybot ły- 


-hok o wręby sięrozlegał i mła- 


skanie. 

Cicho się w izbie stało, cio- 
plo, serdecznie, nabożnie i tak 
uroczyście, jakby między nie- 


"mi leżało. to swięte Dzieciątko 


Jezus. 
Ogromny a ciągle podsyca- 
ny ogień wesoło trzaskai na 
aż 
lśniły się szkła obrazów i czer- 
wieniły zamarznięte szyby, a 
oni siedzieli teraz. wzdłuż ła- 
wy przed ogniem i póradzali z 
cicha a poważnie. 

Potym Jaguś nagotowała ka- 
wy, to osłodzili ją suto i po- 
pijali zwolna... 

Aż Roch wyjął z zanadrza 
książkę, okręconą w różaniec, 

zaczął z niej czytać cichym, 
ia głęboko wzruszonym głosem: 

„W Judejskiej ziemi, w Be- 
lejem, niebardzo podłem mie- 
"ście, narodził się Pan w ubóst- 
wie, na sianie, w stajni lichej, 
między: bydlętami, co w tej 
radosnej nocy cichej były mu 
bratami*... 

Długo czytał „opowieść oną, 
a głos mu się wzmagał i roz- 
madlał, i w śpiew. prawie prze- 
chodził, że jakby tę świętą li- 
tanję wygłaszał, a wszyscy 
siedzieli w milczeniu poboż- 
nym, w ciszy serc zasłucha_ 
nych, w drżeniu dusz olśnio- 
nych- cudem i w najszczerszy m 
odczuciu łaski Pańskiej, naro- 
dowi danej. 

Hej, mój Jezu kochany. W 
"stajence ci to lichej urodzić 
się przyszło, tam, w tych kra- 
jach dalekich, między obcymi, 
takim, w taki 
mróz! O biedoto przenajświęt- 


się : 


Pańską  niedolą, -a Jaguś, 
wsparłszy twarz na dłoniach, 
też płakała, aż jej łzy ciekły 
przez palce. 
— Nawet tej kolebeczki nie 
miała biedota! 
 — Dziw, że to nie zamarzło! 
— I że to chciał Pan Jezus 
tyle wycierpieć! — powiadali, 
rozważając, gdy skończył, a 
Rocho im na to:  - 
— Bo ino ochfiarą swoją i 


cierpieniem mógł zbawić na- 


-joy postękiwać, 


ród, a gdyby nie to, to jużby 
zły całkiem zapanował nad 
światem i wybierał „dusze dla 
siebie.  - 

— Witek, zapal latarkę, do 
krów pójdziemy. W tę noc 
Narodzenia. i każde, bydlątko 


„rozumie człowieczą mowę i 
przemówić jest zdolne, że to. 


między nimi Pan się naro- 
dził, kto ino bezgrzeszny Za- 
gadnie — ludzkim głosem od- 
powiedzą; równe są ludziom 
1 społecznie z nimi  ozujące, 
więc i opłatkiem trza się z 
nimi podzielić... PATA 
Ruszyli wszycy do obory, a 
Witek ze światłem przodem. 
Krowy leżały rzędem obok 
siebie i przeżuwały , glamiąc 
powoli, ale na światło i głosy 
zbierać śię 
ciężko do powstania, a od- 
wracać ciężkie ogromne łby. 
— Tyś gospodynią, Jagus to 
prawo twoje rozdzielić. mięzdy 
wszystkie. Darzyć ci się będą 


piej i nie chorować; jeno ju- 


lro rano doióć nie można, aż 
twieczcrem, straciłyby mleko. 
Jagna połamała opłatek na 


pięć części i, przychylając się 


nad każdą krową, czyniła krzyż 
święty między rogami, a wty- 
kała po kawałku w gębulę, na 
szerokie, ostre ozory. 

Wracali do izby, a Roch 
mówił: 


= — Kuzae stworzenie, trawka 


+ 


szal myśleli, i serca biły współ-« 


czuciem, a dusze się zrywał i 
niosły we świat, jamo ci pta- 
kowie, aż do tej ziemi naro- 
dzin, do tej szopy, przed ten 
żłób, nad którym śpiewali a- 
ńiołowie; 
Dzieciątka przypadali sercami 


do świętych nóżek . 


i całą mocą wiary ognistej i 


dufności oddawali mu się w to 
służki najwierniejsze, aż po 
wiek wieków amen! 

A Rocho wciąż czytał, aż 
Józka zapłakała rzewnie nad 


„żeczkKa, 


kużda, choóby i ta nzjmarniej- 
sza, kamuszek 
nawet ta gwiazda ledwie doj- 


Jak iane narody święcą 


Twytiaje wigilijne w, Ameryce, Anglji 


Zadne święto chrześcjańskie 
nie jest obchodzone tak uro- 
czyście, a zarazem tak rozma- 
icie, jak Boże Narodzenie. Drze- 
wka, zwyczaj niemiecki, prze- 
szedł do krajów słowiańskich, 
do Anglji, a nawet do Amery- 
ki Północnej. 

Wedle panującej tam legen- 
dy, św. Mikołaj, patron grze- 
cznych dzieci, pod postacią 
karzełka, qkrytego futrami w 
noce wigilijną wchodzi komi- 
nem do mieszkań i w pończo- 
szki, położono naumyślnie w 
tym celu przy kominku lub łó- 
wsuwa rozmaite Za- 
bawki. 

Wieczór wigiljny uświęcony 
bywa w Ameryce innym je- 
szcze zwyczajeja. We wszyst- 
sich prawie hotelach, , restau- 


racjaori i kawiarniach  rozda- - 


wany jest w tym dniu darmo 
napój jajeczny. 
przedtym wywieszone Są W 
tych lvkaląch zaproszenia, Ko - 
rzysta z nich müostwo 080b,a 
gospodźrze , przesadzają Się w 
częstuwaniu przysiuakami. Pod 
koniec śniadania podają punch, 
przyrządzony z mleka, jaj, wód- 
ki 1 xUrzemi. 

Dzień wigilijny jest w Ame- 
ryce Północnej uważany za 
bardzo szczęśliwy do zawiera- 
nia związków małżeńskich. Ni- 


gdy też nis cdbywa “sig tyle. 


ślubów, 00 w tym, dniu. 

W, niektórych powiatach an- 
gielskich przechowywał się 
zwyczaj obchodzenia wigiiji 


"tańcami ulicznymi, oraz igrzy-. 
« skami na swieżym powietrzu 
w których św. Jerzy odgrywa - 
główną rolę. Na wyspach Szo- 


najmniejszy, 


Na tydzień 


zana—wszystko dzisiaj czuje, 
wszystko wie, że Pan się 
rodził: ` BR LAN 
I długo, długo mówił, że 
piej i ksiądz na ambonie : 
potrafi. MER 


Choinka jasno się pal 
na stole opłatek lni — ——— 
Jakaś mi mma w dalis = 
dziś się choinka śni... | 


Bezbrzeżne, zmierzehowe 
daleko, dalako stąd... < 
Czerni się w śniegu opodal 
głuchych okopów rząd. 


Kopiec pod ciemną 
1 krzyż w zaciszu drzew. 
Na krzyżu — żołnierska 
na czapce — zakrzepła krew... 


Taki, jak innych tysiąc, - 
prosty, żołnierskt grób. 
Jakiś nieznany żotnierzyk 


legt u choiny stòp. 4 


Jak innych wielu, o wie 
tu, pod tym kopcem legh. si. 
Na kopcu białym opłatkiem 
spoczął preeczysty śnieg. 


ae 


4 


Łamie się dzisiaj z żołnierzem 
ziemi ojczystej tan, pa 
i pada śnieżnym opłatkiem. 

„na skrzepłą krew jego ran 


„Choinka jasno się pali, 
4 biel obrusa lśmi... = | 
„Wciąż mi s inma. 
~ dzisiaj choinka Sni.. 


„Norwegii. Grecji, Włoszech, 
tlandzkich młodzi chłop 


drzwi są otwarte, t m 
ich obfity poczęstun 
bawa. Mnostwo ł 
w wieczór wigilijny 
wioząc rybakom bi 
ki świeckie, lekars 
i ciepłą odzież. 
Piękny obyczaj 
nuje w Norwegji. I 
bywają „zapraszan 
Przed domami stawiają 
. pach deseczki, posypa 
cie ziarnem, aby 
waki mogły brać 4 
dości-z powodu Nargdzir 
stusa. LĄ JAG 
Pewien anglik, któ 
dził wigilję na wyspie 
opowiada, że w dni n 
ci biegają z piosnkami od 
mu do domu i otrzymuj 
rzechy, figi, rodzyni 
szkańcom tej wysp 
szem Egejskim zn 
źe drzewko; p 
"nie rodzice dla 


żym precio p 
gałązki drzowa 
i pomarańczy, 


„południową cho 
szają różnymi ow 
«W pierwszy 
trzystu czynsz: 

m okolicznych wl 


niego ze studni tyle wody, ile 
potrzeba na święta. Za ten po- 
darek i za tę usługę otrzymu- 
~ ją suty obiad i „gościńce”. 
gi Nigdzie {ma świecie wieczór 
~ _ wigilijny nie jest obchodzony 
|. +ak hałaśliwie i wesoło, jak w 
< Neapolu. Fajerwerki, pochody 
z palącym łuczywem, ilumina- 
cje domów i gmachów, ruch, 
gwar, śmiechy, przerywane są 
głosem dzwonów wzywających 
na Pasterkę,' 

W Hiszpanji panuje zwyczaj 
niepraktykowany w żadnym in- 
nym kraju. Oto w noc wigilij- 
ną gubernatorowie wojskowi 
Madrytu oraz innych większych 

miast, odwiedzają więzienia wo- 
A _ jonne i obdarzają wolnością naj- 
< mniej winnych przestępców. 
'- Za nadejściem zmroku, przed 
'. obrazami Matki Boskiej zapa- 
"lh io iaie są świeczki i wszyscy czu- 
RUE Mola, aby o świcie udać się na 
>  . „Miga-del gallo“ (msza pierw- 
|  B8zych kurów), jak zowią w Hi- 
-a szpanji pasterkę. . 
|, WsAngiji nad drzwiami za-_ 
` wieszają gałęzie jemioły, pód 

". . taką gałęzią wolno kawalerom 
*.- osłować panny bezkarnie; ko- 
= o" (rzysta z tego wielu ;„nieśmia- 
łych kawalerów, to też nieje- 

= dno małżeństwo w tym ' dniu 
`- się kojarzy. Pierwszy dzień 

_'. świąt obchodzony bywa .obia- 
ń dem w kółku rodzinnym z in- 

'. dykiem, faszerowanym kaszta- 


= nami i słynnym „plum puddin- 
sa giem", 
à Francja przyswoiłąa sobie 


ge gwiazdkowe zwyczaje . angiel- 
$ skio i niemieckie, a więc: cho- 
inkę, pudding, gałęzie jemioły. 
W południowych jej prowin- 
' ejach głowa rodziny zapala wi- 
gilijpą kłodę w ;,kominie; ma 
a jakoby pionąć do wiosny. 
Najszczytniejszym jednak 0- 

_. ,byczajem wspólnym wszyst- 
~ kim krajom jcywilizowanym, 
jest obdarzanie w tym dniu 
. _ ubogich dzieci. Doroczna „Gwia- 
*  zdka* rozprasza, bodaj na chwi- 
~ lo, mroki nędzy i głodu. 


Nieee EDA aan 


STANISŁAW. OBRZUD. 
Spana Bka NMO TRACK 


~ AŻelniera.z frontu. 


i gyl dziś u. mnie,. obszarpany, 
.  PWichrem, miręzóm wysmagany 
ZAP Żołnierz z frontu. 

| Alo usta.mu się śmiały, 

Ale oczy mu gorzały, 

; > — Jak skry lontu, 


—. iBratobójca. 


ROMANS 


U 
1 hi 


25 BRO nat 


— Zamknij drzwi —- rzekła 
~ matychmiast, Skoro: przestąpiła 
> próg i zasuń zasuwkę. 


LIII, 


© Robert machinalnie spełnił 
< to polecenie i powrócił do żo0- 
A ny, która stanęła, zwrócona 
tyłem do kominka. 
< = — Odwiedziny twoje nico- 
Aa 1 czękiwanć. dziwią mnie mocno, 
pon "choć mi są przyjemne — wy- 
4 rzekł. — Zapewne nie są bez 
"powodu... 
_— Tak. 
< — Pragnąłbym go poznać. 
"|. » = Mam ei zadać kilka py- 
- dań. - 
. Robert nadstawił uszu. 
= Pytań? — powtórzył. 
cą A 3% 
= lo wypytuj, moja droga 
przyjaciółko, a ja GI: chętnie 
odpowiem, 


miałeś na celu widzenie sie z 

bratem, Ryszardem Verniete, 

w Saint-Ouen? =: =: 

` Pomimo. panowania nad sobą 
nędznik nie mógł powściągnąć 


— Waszak, jądąc do Paryża, 


— Cóż wam powiem, miły pa- 
niet... 

Jak zwyczajnie, było panie, 

Bolszewicy brali lanie! 


Bo w żołnierskiej opowieści 
Nie szukajcie innej treści: 
Bijem Mocha, co się zmieści!... 


Czasem mamy tańcowanie, 

Dziewczęta, jak malowanie — 

Jak w żołńierskim, wiecie sta- 
niel 


Dzisiaj całus, jutro kula, 
Pożałuje Śmierć - Matula — 
Nikt się zresztą nie rozczula! 


— Wasz syn? — żołnierz jest 
MOFoWY... 

Kula w udzie, zresztą zdrówy... 

I płaszcz;zdobył, całkiem nowy! 


Z gardorobą —wieci e— krucho, 
Częściej mokro, niźli sucho — 


. 
' 


Zatem:—Zdejmnij płaszcz, psia* 
jucho...l 

— Cóż wam jeszcze więcej po- 
wiem? 

Bóg nad pu~ 
stkowiem — 

Prędzej od was coś Się do- 
wiem! 


— U nas, Pan 


„Jeszcze kartka jest od syna 
I tych cygar odrobina — 
Zawsze 0 was nam wspomina... 


Cześć!... Już idę, bo się spie- 
= sze! 
Dziś matulę mą ucieszę 

I krewniaków liczną rzeszę! 


— — Juź odchodzi, obszarga- 
; ny, 
Wichrem, mrozem wysmagany, 
zołnierz z frontu. 


Ale usta mu się śmieją, 
Ale oczy poem 
Jak skry Jontu. 


ft" ię Chrystus w Pte rafi. 


Przypuśćmy, że Zbawiciel, 
wzruszony pobożnością ludu 
polskiego postanowił narodzić 
się w Polsce. 

Stałoby sią tak: 

Pierwsza wiadomość. © tym 
ukazałaby się w prasie zagra- 
nicznej, poczym nastąpiłby w 
Polsce długi okres głuchych 
wieści. Organa półoficjalne za - 
częłyby wówczas coś nie cośżua- 
pomykać, a gdyby rzecz stała 
się już zupełnie jasną, zaprze- 
czonoby temunajkategoryczniej 
ze strony rządu. To dałoby pol- 
skiej agencji telegraficznej 
asumpt do rozesłania odpo- 
wiednich komunikatów wszy- 
stkim dziennikom polskim. 

Słowo staje się ciałem. 

Po długich korowodach i nie- 
ustannych łapówkach w pol- 
skich urzedach konsularnych 
otrzymuje święta Rodzina poz- 
wolenie na przyjazd .do Pol- 
ski i postanawia spędzić czas 
określony w Bronowicach, gdzie 
mieszka Włodzimierz Tetmajer, 
najlepszy, : największy malarz 
Najświętszej Panienki 

Znana ze swej chlubnej dzia- 
łalności przy kupnie lokomo- 
tyw w Londynie komisja otrzy - 
muje od rządu grube grosze 
i zostaje wysłaną do Ameryki 
po kupno 1o puszek skonden- 
sowanego mleka. 

Dostarczenia siana podejmu- 


drżenia prawie niedostrzega!- 
nego. 

Ale miał się na baczności i 
tonem najnaturalniejszym od- 
powiedział: 

— Tak to był mój cel, jak 


wiesz o tym wybornie, lecz 


dziś zrana wyłuszczyłem ci 
owody, które mi przeszkodzi- 
y w wykonaniu mego projek- 
tu. Zapewne nie zapomniałaś 


"objaśnień moich i nie rozu- 


miem, dlaczego wracasz znów 
wieczorem do tego przedmiotu, 


dla mnie osobiście niemiłego. 


— Zrozumiesz wkrótce. 

= Bardzo będę rad, zapew- 
niam cię. : 

Aurelja zatopiła wzrok w 
oczach męża, : 

Ani się zmarszczył. 

-— Wytłomacz mi — pod- 
chwyciła — jakim sposobem 
ten bilet do pierwszej klasy, 


` pozostał w, twym ręku. 


Jednocześnie wyciągnęła z za 
gorsetu bilet kolei północnej 
i pokazała go Robertowi, a je- 
mu powieki zadrgały, 60 było 
oznaką wielkiego niepokoju. 

Bo, jak wytłomaczyć logicz- 


nio zachowanie przezeń biletu, 


wydanego w Paryżu 1-go sty- 
cznia na pociąg, odchodzący o 
godzinie szóstej i pół do Ber- 


lina, gdy on wcale nie użyt- 


Ra 
m, 


PM: 
RB 


„Gi i wzruszenia, 


je się sejm polski, 

Były premjer przyrzeka grać 
na multankach. 

Szlachetne panie warszaw- 
skie urządzają zbiórkę ciepłej 
odzieży, która daje zwykłe 
wyniki: trzy tomy Maupaśsan- 
ta, rurki do włosów i japoń 


ską parasolkę. Ponadto skła- 


da korporacja kupców chrze- 
ścjańskich trzy tutki sachary- 
ny. „Robotnik* umieszcza pło- 
mienną odezwę przeciwko mo- 
narchistycznym _ knowaniom 
Królowej Niebios na szkodę 
Polskiej Republiki Ludowej. 
Znana mniejszość narodowa 
czuje się religijnie podrażnio- 


ną i wszczyna alarm w Lon- | 


dynie. | 
Wszystkich jednak zawsty- 


dza nasz dzielny naród kmie- / 
mąż, po- i 


cy, który, jak jeden 


dąża do Bronowice. 

Walą więc ławą chłopi wą- 
saci z Mazowsza i jak lalki 
strojni  łowiczanie, twardzi 
wialkopolanie, kujawizcy, po: 
dolacy, 


gobojni krakowianie. 

Grają fujary, Kkobzy góral- 
skie i skrzy.pki, 
dy i pastorałki przepiękne a 
SZCZErE. - 

Przychodzą, łkając z radoś- 
padają plac- 


kiem i nie jeno ul jeden we- 


kował, jaz wiemy, z tego bi- 
letu? 

Ale prędko obmyślił tłoma- 
czenie. 


— Przez nieuwagę — odparł 
apon IA oddać bilet kon- 
duktorowi, który też zapomniał 
go odemnie zażądać. 

— Niech i tak bedzie — 
rzekła Aurelja  oschle — to 
zresztą jest małej wagi. 

— Al więc jest jeszcze co 
innego ? 

— Tak. Z Paryża, jak po- 
wiadasz, pojechałeś do Lon- 
dynu? 5 

— Tak, i wiesz już dlaczego. 

— Przyjechałeś do Paryża 
28 grudnia wieczorem, którego 
dnia odjechałeś do Londynu? 

Tym razem pytanie owo 
mogło oczywiście zaniepokoić 
bardzo Reberta. 

W jakim celu zapytywała go 
o to żona? 


Czy podejrzewała kłamstwo? 


W każdym razie, jeżeli go 
podejrzewała, nie mogła mieć 
żadnego dowodu. 

To przeświadczenie uspoko- 
ło bratobójcę. 

Odpowiedział: 

— Dwudziestego dziewiąte- 
go grudnia. SL 

— A powróciłeś do Paryża ? 

— Pierwszegó stycznia i 
wsiadłem do pociągu, który 


wreszcie niezrównani | 
w barwie i fantazji, zacni, bo- | 


Huczą kolen- ` 


POZ ROSE M ZEE ŁA OBIE 


stchnień i zachwytów gwarzy 
w powietrzu. A kiedy już od- 
chodzić mają, starszy gromady. 
całej staje przed promieniejącą 
Swiętą Rodziną i podaje papie - 
rek, na którym pisano szczerą 
chłopską ręką od pługa: 

za 8-tygodniowy pobyt w 
stajence 50 reńszich, za dwie 
wiązki siana 75 reń., za chu- 
chanie wołu i osła 50 reń,, za 
barana 3000 reń., za masło, 
chiebuś i serek 150 reń., za 
pranie pieluszek 50 reń. razem 
3375 reńskich, 10 proc. za 
obsłukę 337 reń, 50 ct. razem 
3712 reńskich 50 ct. 

Po odejściu zacnych kmiot- 
ków, zauważyła Matka Boska 
brak ciepłej chustki. 


wymajaczył K. GRUS. 
„Szczutek*. 
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` Sosnowtecka. fabryka smarów | 


Smar Tovotte'a 
i walców 

lin stalowych 
„.konopnych 
wozów 

„ półpłynny 
szw. w» płynny. 
Łój techniczny maszynowy 
Wazelina techniczna. 
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Rafinerja żywicy piwowarskiej || 


Żywica piwowarska 
; przegrzana 


| Olej żywicowy 
Terpentyna 
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mnie przywiózł tutaj 
wieczorem. 

— Kłamiesz! — wykrzyknę- 
ła drżącym głosem pani Ver- 
niere. 

Robert skoczył. 

— Jal ja kłamię? — powtó- 
rzył z uniesieniem. — Strzeż 
sig, co mówisz? . - 

-— Mówię, że kłamiesz! — 
podchwyciła Aurelja. — Przy- 
bywszy do Paryża 28 stycznia 
wiećzorem, stanąłeś w hotelu 
Nowym, gdzie pozostałeś do 
1 stycznia, włącznie i stołowa- 
leś sią tam bez przerwy. Ža- 
tym nie jeździłeś wcale do 
Londynu. 

— To nieprawda! . 

— To prawda. A o oto do- 
wódl.. 

Aurelja rozwinęła szybko ra- 
chunek hotelowy.  Pódsunęła 
go przed oczy mężowi, doda- 
jąc: 

— Na co to kłamstwa?.. 

Po raz pierwszy od początku 
badania tego, Robert zrozumiał, 
że musi być związek bezpo- 
średni między pytaniami Au- 
relji i śmiercią jego brata. 

Bądź cobądź należało postę- 
pować jak najostrożniej i nej- 
ostrożniej odpowiadać. 

— Jaka jest pobudka mego 
kłamstwa, bo istotnie skłama- 
łem? — podchwysił. — Pobud- 
ka jest bardzo prostal. Pyta- 
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poleca duży wybór 


Zabawek choinkowych, obrazów, papeterji, pocztówek 
i kalendarzy. 
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poleca następujące wyroby własnych fabryk: 


Zjednoczone fabryki mydła „Sila“. 
Mydło toaletowe 


Proszek do prania „Sila“ 
Soda amonjakalna i krystalicz 1a 


Farba drukarska i masa do walców drukarskich 


Smoła dachowa. preparowana 
Carbolineum 

Masa kleista (Klebermasa) 
Papa wszelkich grubości 


Składy Domu Handlowego „Sita“. 


“Oleje mineralne, maszynowe, turbinowe, kompresorowe, transformato: | 
/rowe, motorowe, wrzecionowe, cylindrowe do przegrzanej i nasyconej |. 
pary, wazelinowe, rzepakowe, lniane i t. p. 
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Zbiory maref li 


wszechświatowych 


otrzelne nrzątzenie biurowe: 
stoły, szafy, krzesła, oraz 
średniej wielkości kasa 

ogniotrwała. 
Zgłoszenia do Administracji 
„lskry*. 


CZYTELNIA -PISM = 
krajowych i zagranicznych rs 
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ul. 3-go Maja Xe 4. 


OSNOWIEC, 
Chemiczna 1 


„ do prania kokosowe 
łojowe Nr. I 
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Fabryke smoły i papy 
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nia twoje mnie rozdrażniały 
Chciałem je odrazu przerwa 
w jakibądź sposób i wymyśli- 
łem tę podróż!.. 

— To wcale nie odpowiedź! 
— odrzekła pani Verniere, 3 


gniew ją ogarniał coraz więk- l 


szy. 
— Musisz się nią, wszakże 
zadowolić. PRZ) 


— Ja się nią jednak nie za- |. 


dowelę, bo celem tego kłam- 
stwa było nie zmylenie mej 
ciekawości, lecz ukrycie prze- 
demną prawdziwego zużytko- 
wania twego czasu w Paryżu. 

— Myśl, jak ci się tylko 
podoba... i 

Wobec tej zimnej krwi -za- | 
gotowała się wszystka krew | 
w Aurelji. s | 

— Latym.— rzekła S8ycZa= | 
cym głosóm — obstajesz przy | 
twierdzeniu, żeś wcale się nie | 
widział z bratem? . d gl 
— Obstaję przy tym, bo tak” 
jest. dk 
go Wigo będziesz utrzymywał 
również, że nie wiesz, Kto jest | 
jego mordercą? =  . 54 

Od kilku sekund Robert | 
spodziewał się prawie tegó | 


ataku. 
(©. e 1) 


